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Pismo poświęcone polityce, handlowi i przemysłowi.
PRZEGLĄD powszechny wychodzi dwa razy na tydzień: t. j. we środę i sobotę. 

Cena jego : Lwowie kwartalnie 1 ztr. 50 kr.— od 1. pażdz. do końca grud. 1 ztr. 50 kr.
oa prowincyi kwartalnie 2 ztr.— od 1. pażdz. do końca grudnia 2 ztr. kr. — 

Za granicę państwa austryjackiego rocznie o 1 ztr. więcej.

Liaty reklamacyjne oddane nieopieczętowane urzędom pocztowym , niepodlegaję 
frankowaniu. Lwów dnia 22. Września 1858.

INSERATY, jako to: ogtoszenla, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju, 
przyjmuję się do dziennika za optatę od wiersza drobnego druku (petit) za jednorazowe 
umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr. z dodatkiem optaty stęplowej za każdo­

razowe umieszczenie po 15 kr. m. k.

Expedycya PRZEGLĄDU na ulicy watowej obok pikiety ogniowej pod Nr. 739'/« 
na 1. piętrze.

Przegląd polityczny.
Dzienniki odgrzewają stare, powszechnie znane 

sprawy. Znakomitości historyczne, których pewna 
część opinii obdarzyła przywilejem przędzenia nici 
dziejowych, muszą zapewne używać po tylu trudach 
wypoczynku; inaczej z uprzywilejowanego ich war- 
statu podawałyby dzienniki wiadomości o nowych 
faktach, lub przynajmniaj planach do dzieł i czy­
nów, które mają o jeden krok popchnąć ród ludzki 
naprzód. I my w braku czegoś nowego, musimy 
odświeżyć w pamięci naszych czytelników rzeczy 
stare. W Anglii obraduje rada indyjska, która za­
jęła miejsce ś. p. kompanii indyjskiej. O zebraniu 
się parlamentu niema dotychczas pewnych wiado­
mości. Me Francyi kłopocą się nową organizacyą 
Algeryi. W Hiszpanii zostały izby rozwiązane, a no- 
we izby zbierą się dopiero pierwszego grudnia. 
We Włoszech, ojczyźnie Wezuwiusza i Etny, oba­
wiają się jak zawsze, wybuchu. Rząd neapolitań- 
,ki przestraszony doniesieniem, że z Malty wysłano 

roby Orsiniego, a z Londynu niebezpieczne druki, 
państwa obojga Sycylii, wydał stosowne do po­

granicznych strażnic i do komor celnych rozporzą- 
zenie, aby artykuły pomienione, celną taryfą nie 

ęte, w granice królestwa nie wpuścić.
Błąkające się wieści po dziennikach o bliskiem 

..ywroceniu stosunków dyplomatycznych między 
Neapole m « rnocarat-wtłm; rnoźmc* Amfa-

o policzyć do rzędu bąków gazeciarskich.
W środkowej Europie panuje porządek i spo­

kój. W Prusiech lamią sobie głowę nad rozwiąza­
niem kwestyi: kto i z jakim tytułem będzie spra- 

ował od dnia 23. października b. r. rządy pań­
stwa ?...

Spór duńsko-niemiecki zakończy się najlojal­
niej, jeżeli doniesieniom dziennikarskim wierzyć ma­
ny. Zresztą i inne okoliczności popierają wniosek 
jjalnego załatwienia sprawy, dla której tyle atra­

mentu przelano. O „chorym* Mikołajewskim rozpi­
sujemy się co numeru. Stan jego zdrowia nie po-

j lepszył się wcale, co przecież nie osłabiło jeszcze 
zupełnie wiary czy nadziei niektórych dzienników, 
a może i dyplomatów, w wyzdrowienie pacyenta. 
Puszczony bąk, jakoby sułtan zamyślał oddać za­
rząd finansów tureckich komisyi złożonej z Europej­
czyków, ucieszył niezmiernie niektóre dzienniki an­
gielskie; podają nawet projekt, aby rząd turecki 
puścił dochody państwa w dzierżawę kapitalistom, 
oczywiście Anglikom. Być może, że z propinacyą 
wymówiliby sobie mieszkanie, ogród i wypas na kil­
ka krów. W Rosyi sprawa włościańska postępuje 
zwolna, nadzieje reform rosną, cesarz objeżdża swo­
je prowincye.

O zadzierzawieniu portu Villa-Franca, krążą 
najsprzeczniejsze po dziennikach wiadomości. Dzien­
niki turyńskie zaprzeczyły po prostu, jakoby rząd 
sardyński ustąpił portu dla pocztowej marynarki ro­
syjskiej. Mimo tego nie mówią, aby kompania ro­
syjska nie miała stacyi swej w tym porcie. Krom 
podanego sprostowania przez Gaz. Piemontese, że 
wieść o puszczeniu w dzierżawę portu powstała z 
odstąpienia jakiegoś stałego lokalu pustką w Villa- 
Franca stojącego, na skład paliwa i żywności —u- 
trzymuje Ost Deutsche Post, ie sprostowanie to usi­
łuje pokryć tajemne przymierze między Rosyą a 
Sardynią.

Przechodząc z Europy do Azyi, winniśmy ude­
rzyć czołem przed troskliwością rasy europejskiej 
czyli kaukazkiej, o zbawienie rasy mogołskiej. Któ­
ryś z filozofów niemieckich nazwał stosunek Euro­
py do Azyi stosunkiem syna do ojca. Ojciec znie- 
dołężniał, przeto wdzięczny syn powinien zająć się 
gospodarstwem ojca. Tu też na to się zanosi. Do 
wojny w Indyach i traktatu z Chinami, dopisze hi- 
storya wkrótce nowy fakt, tj. wyprawę Francyi 
przeciw cesarstwu kochin-chińskiemu (w Indyach Za- 
gangesowych) w celu uzyskania satysfakcyi za mor­
dy na inisyonarzach popełnione. Już to nie bez te­
go , aby interes osobisty rywalki angielskiej nie na­
leżał także do pobudek tej chrześciańskiej wyprawy.

Królestwo Polskie.
Dziennik brukselski Z’ Independance Beige 

zawiera w Nrze 257. korespondencyę z Petersbur­
ga z dnia 6. września — która tak jest charakte­
rystyczna , że ją udzielamy w całej objętości i w 
wiernem tłumaczeniu :

Zmiana polityki rosyjskiej względem Polski od cza­
su wstąpienia na tron teraźniejszego cósarza, tak jest wy­
datna i coraz bardziój tak jasno występuje, iż nie będzie 
od rzeczy, poświęcić kilka słów temu przedmiotowi, szcze 
gólnie w chwili, gdy przybycie cara do Warszawy wkrót­
ce słowom tym nada piętno rzeczywistości niezaprzeczonej.

Mimo wszystkiego, co od trzydziestu laty pisano o 
Polsce, nie wióm, czy Europa zna dokładnie prawdę cał­
kowitą. Prawda ta jest smutna i bolesna; jest-to albowiem 
historya surowości, jakiój Polska doznawała przez wspo- 
mniony przeciąg czasu.

Ten przeciąg czasu był pełnym nauki dla tego na­
rodu znakomitego (nation brillante), ale nieco lekkomyśl­
nego, który, posiadając umysł żywy i bystry i często 
wiele wykształcenia, nie posiada owego usposobienia po­
litycznego i administracyjnego, które w sobie zawióra 
konsekwencyę. Strasznie za to został ukaranym.

Nie potrzebuję tu przypominać rewolucyi, którćj 
wypadek dla Polski tyle był nieszczęsnym. Przez nią po­
stradała Polska swą Ustawę, której tekst przewieziony 
został do Moskwy, gdzie go w narodowóm muzeum w 
Kremlinie wrzucono jako antyk pomiędzy korony Kaza­
niu, Astrac-banu i Sybaryi. Była to wszakże jedna z klęr 
pomniejszych.

Wiadomo, że Polska podczas organizacyi swć 
roku 1814, otrzymała od Francyi instytucye najpo; 
czniejsze, jako to: sądy publiczne, urządzenie policy 
kalnćj, organizacyę wojska na wzór francuzkiego, o 
nizacyę finansów, hanków. szkół—jednem słowem w 
stko, co Francya dać mogła krajowi, który pragnął 
ona, pójść drogą postępu i przesiąknąć owem życiem 
nćm i nowóm, które narody nazywają cywilizacyą. f 
sięć lat wystarczyło na to, i można powiedzieć, że 
nigdy nie używał takiój pomyślności. Byłato organizac. 
która w wielu względach służyć mogła za wzór Rosy 

Sen w życiu.
(Ciąg dalszy.)

Część pierwsza. PRoLOti.

Po tern prawdziwem kazaniu cicho było jak w ko- 
ociele. Młodzieniec nos spuścił na kwintę, i zaczął się 

a kapeluszem oglądać, a i drudzy zamilkli zupełnie.
Słuchałem tej przemowy z największą uwagą , bo 

iłem Rafała Nureckiego, i nie tylko po nazwisku przy- 
nniałero go sobie, ale więcej jeszcze po obrazie skre- 

t nym po mistrzowsku przez starego majora. Mimowolnie 
wałem się, i zbliżyłem do towarzystwa. Skłoniwszy 
przed majorem, spytałem go, czy Rafał Nurecki mie- 

•a w Krakowie ?
Pan go znasz ? zapytał mnie staruszek naiwnie, i 

uśmiechnął sję do mnje uprzejmie.
Od dawna! odpowiedziałem, od bardzo dawna!..

I w *ej chwili uczułem żądzę widzenia się ż Rafa­
łem. Wracając p0 długi • „bytności do kraju, gdy się 
rozbudziły niejako wszystkie rodzinne uczucia, nic dzi­
wnego, ze się rozbudziły r<Uem s(kie dawne pamj)ł(. 
ki. Każdy to doznał niera2 w . gdy njrzał kwja( 
znajomy, usłyszał nutę znaną, lub odefcbnął wonią r0. 
dzinnej mwy. Wszystk.e najdawniejs2e wówczas pami4lki 
sypną sięS rojem motylow skrzydlaty^ j wvciqgasz ku 
nim pożądliwie ręce, aby choć jednego ułOwi/j nacieszyć 
się jego cudnemi a tak znanemi barwami. RafaJ na- 
leżał do najmilszych pamiątek moich.

— Wiele bardzo chwil przepędziłem z nim, doda 
łem zwrócony do majora, chwil pamiętnych sercu memu

— Winszuję aspanu dobrodziejowi, i wierzę że mu- 
iały to być przyjemne chwile. Pana Rafała niema w 
-rakowie; on mieszka na wsi. 

— Czy daleko?...
— Na samym końcu Nowotargskiej doliny , we wsi 

Borówku, nad samą prawie granicą węgierską.
— W czasie tej krótkiej rozmowy naszej, młody 

polityk wymknął się milczkiem, a i kilku z towarzystwa 
wyniosło się za nim. Zostaliśmy sami prawie z majorem. 

Widzę, że aspan dobrodziej masz ochotę od­
wiedzić pana Rafała ; i dobrze zrobisz!..

Zaraz jutro!... Lecz jakże mu się powodzi ?...
Powiedziałbym prawie, że fo za prozaiczne za­

pytanie o człowieku takim, jak nasz Nurecki! Znając 
go aspan dobrodziej, wiesz zapewne, że on niepodobny 
do drugich ludzi, a więc jego powodzenie nie da się na 
światowe mierzyć łokcie. Dziś jest szczęśliwym, jak się 
zdaje...

— Alboż przebył jakie nieszczęścia ? przerwałem 
nierozważnie.

— Aspan dobrodziej wyglądasz mi na powieścia- 
rza, który goni za treścią z zimną i niezmordowaną cie­
kawością.

Zarumieniony spuściłem oczy.
— Nic to, nic! mówił major dobrodusznie. Ja i 

powieściarzów lubię ; i powiem nawet, chociaż to starzy 
ludzie niechcą się do tego przyznać, że lepsze teraz pi- 
szecie powieści niżeli dawniej; nie żałujecie barw jaskra­
wych, że aż człowiek musi oczy zamknąć, ale przynaj­
mniej malujecie niemi swojskie obrazy. A ci nasi dawniejsi 
romansiści, (o nam francuzkich ludzi i francuzkie oby­
czaje i francuzkie głupstwa po polsku opowiadali. A u- 
czucia u nich były nudne jak lukrecya, a tak lekkie i 
złudne jak pianka... Lecz nie to chciałem powiedzieć. 
Ja tedy mówiłem, że dziś jest szczęśliwym, o ile przy 
swojem usposobieniu być nim może. Pytasz się as.pan 
dobrodziej, czy przebył jakie nieszczęścia?... ha, widzisz 
mój panie!., nieszczęście to bardzo względne! Twoje 
cierpienie mogłoby być nie zrozumiałem dla tego wieirci-

pięty, którego tu zgromiłem. To pewnie typ dzisiejszej 
młodzieży ! Rodzi się już cały skończony człowiek; w 
piersi niema serca, a w głowie pudło panie pełne okraw­
ków ! i żyje bez młodości, bez złudzeń, bez marzeń !._ 
a więc i bez jutra, bez tej nadziei, która nam starym 
towarzyszyła w tylu walkach, pod niebami tak różnemi!.. 
Jedną tylko mają wiarę — w złoto... bo za złoto mają 
użycie; a użycie to u nich cel jedyny, najwyższy !... To 
też niezmężniawszy starzeją i umierają, jak powiędło i 
poschnięte rośliny. Otóż Rafał wielkich nie przebył nie­
szczęść ; a przecież dzieje jego życia, chociaż to życie 
nie wychodziło prawie po za obręby domowe, mogą być 
bardzo zajmujące i ciekawe. Są w nich nawet zdarzenia 
w pewnym względzie nadzwyczajne!. Lecz nie chcę mo- 
jem opowiadaniem uprzedzić pana Rafała. On ci to da­
leko lepiej opowie odemnie. 1 po prawdzie jako dawny 
znajomy, godzi się byś to opowizdanie raczej z jego 
własnych ust usłyszał, niżeli z ust starca, któryby prze­
krzywił może niejeden pojaw uczuciowy. Jedz do niego 
aspan dobrodziej, a nie będziesz żałował.

I pomimo całej gadatliwości starego majora, do 
której pochopność była w nim tak widoczna, przeważyła 
w nim wyższa i szlachetniejsza delikatność. Nic więcej 
nie chciał dodać, prócz kilku jeszcze ogólnych wyrazów, 
z których poznałem jeszcze lepiej poczciwe i przychylne 
majora serce, i które poprawdzie rozciekawiły mnie nie 
pomału.

Nazajutrz byłem już w drodze. Było to w końcu 
września ; dzień był tak śliczny i pogodny, że gdyby nie 
żółkniejące po lasach liście, i ta sieć pajęcza, co się już 
po polach snuć zaczynała, można było zapomnieć o po­
czynającej już jesieni. Czasem tylko, gdy lekki pociągnął 
wiater, było w jego poświście przeciągłym coś tak rze 
wnego i tęsknego, jak rzewnemi i tęsknemi bywają mimo­
wolnie uczucia nasze przy zbliżeniu się jesieni. Głos wiatru 
jesiennego, tak różny od szmeru wiosny i buku letnich
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a którą cesarz Aleksander I. bez wątpienia do tego celo 
zachował—gdy w tóm go śmierć zaskoczyła.

W kilka lat później nastąpiła rewolucya 1831 roku, 
która bez korzyści krwią zbroczyła tę ziemię i położyła 
tamę wszelkiemu rozwojowi. Gniew cesarza Mikołaja 
był wielki, równie jak surowość jego. Car ten mianował 
wicekrólem Polski marszałka Paszkiewicza.

Byłto człowiek powodzenia nadzwyczajnego, a co 
do charakteru surowy, butny i rozkazujący. Zdanie opinii 
powszechnej o nim, zgadza się zupełnie z zdaniem osób, 
co patrzyły krok w krok na cały jego zawód. Nigdy mu 
Rosjanie nie przyznawali wiele inteligencyi, zaprzeczają 
mu zdatności i nie uznają w nim talentu wojskowego, 
a przyznawają mu tylko wiadomości teoretyczne. Na po 
parcie tego, przytaczają właśnie owe wojny, którym za­
wdzięczał swe powodzenie, to jest wojny z Persyą i Tur 
cyą, których armie wówczas źle były organizowane i 
składały się z ludzi bez wiadomości. Armia polska zaś, 
z którą miał do czynienia po śmierci Dybicza, była ro­
zerwana niezgodą, zniechęcona, a tóm samćm bez orga­
nizacji. Mimo jój waleczności więc łatwe było nad nią 
zwycięztwo.

Jest wprawdzie kilku zwolenników Paszkiewicza: 
są to starzy żołnierze, którzy pod jego dowództwem od­
byli kampanię perską i turecką. Przypisują mu przymio­
ty wojownika i naczelnika. Ale wszyscy zgadzają się na 
jego niezdatność do administracyi, czego ciągle dawał 
dowody. Pomijam owe przymioty, którómi człowiek za­
sługuje na poważanie; to nie należy do rzeczy. Tyle 
wszakże można powiedzieć, że pod tym względem cięży 
na jego pamięci opinia surowa.

Byłoby błędem myślóć, ie cósarz Mikołaj, zlecając 
zarząd Polski namiestnikowi Paszkiewiczowi, rozkazał mu 
tak postępować, jak on postępował. Ucisk albowiem zo­
stał uorganizowany w sposób jak najokrutniejszy i godny 
owych czasów, które historya napiętnowała. System na­
miestnika carskiego, było to panowanie za pomocą tero- 
ryzmu. Aby Polskę dotknąć jak najbardziój, przykładał 
się do urażenia jej dumy narodowój, do poniżania jój 
arystokracji i do deptania jej godności.

Po zniesieniu konstytucyi, zniesione zostały jedna 
po drugiój wszystkie instytucye, jakie Polska odzierżyła 
od Francyi. Na miejscu jej sądów stanęło sądownictwo 
rosyjskie, najniedoskonalsze ze wszystkich istniejących ro­
dzajów sądownictwa. Omal wszystkie prawa rosyjskie, 
tak niezgodne z charakterem polskim, zostały w kraju za­
prowadzone ; szkoły wyższe zostały zniesione, niższe prze­
szkodami otoczone; system finansowy wrócił do dawnych 
błędów. Armia została rozpuszczona, liwerunki zaś dla 
nowo utworzonój, odbywały się sposobem rosyjskim, tau 
uciążliwym dla ludności. Język rosyjski został zaprowa­
dzony w szkołach, w sądach i w administracyi. Woj­
skowi, oficerowie i jenerałowie, ci nawet, co służyli w 
gwardyi, byli pod dozorem policyi, i to przez całe swe 
życie.

Lecz jeżeli wszystko to już jako zasada ciężko czuć 
się dawało krajowi, jakżeż niezmiernym stawał się ten 
ciężar przez sposób wykonywania! Butnośc i osobiste 
wymagania wicekróla przechodziły wszystkie granice. 
Gdy naprzykład, otoczony swymi kozakami postrzegł ko­
goś, choćby nawet magnata pierwszego rzędu, co na wi­
dok jego nie prędko stanął, by z odkrytą głową oddać

mu pokłon, wnet wskazał wzrokiem gwardyi swojej tego 
nieszczęśliwego, który otoczony i odprowadzony został 
do najbliższój strażnicy, gdzie go przez kilka dni trzyma 
no, aż mu dozwolono dowieść, że uczynił to tylko z nie- 
wiadomości, lub z braku uwagi.

Nie potrzeba wspominać, że sekretarze jego frymar- 
czyli swem stanowiskiem i wzbogacali się różnemi sposo­
by. (Usunięto teraz dwóch z pomiędzy nich, i mówią, że 
mimo zmiany w postępowaniu, wszyscy zostaną usunięci.

Zapewnie skreśliłem ledwo słaby zarys całego o- 
brazu. Lecz z zarysu tego przeziera już całość smutna, a 
słowa poety nie sprawdziły się nigdy tak okropnie: 
Vae victis!

Jeżeli mówiłem o owym dla Polski nieszczęsnym 
czasie, zrobiłem to dla tego, by tem bardziej uwydatnić 
teraźniejszą dla Polski korzystną zmianę.

Tu nowa era dla kraju poczyna się od wstąpienia 
na tron teraźniejszego cćsarza. Ledwo wojna krymska 
została ukończona, gdy cósarz oświadczył swą wolę usta­
nowienia innej polityki względem Polski. Od tego czasu 
nie spuścił oka z tej myśli. Najpierwszem jego staraniem 
było postawić na czele Polski, jako swego namiestnika, 
człowieka, coby go potrafił zrozumićć i wspierać, czło­
wieka światłego, obrotnego, nieposzlakowanego, sprawie­
dliwego, biegłego w wiadomościach administracyjnych i 
obznajomionego z językiem krajowym.

Nie łatwo było znaleść takiego człowieka; ale woj­
na krymska wskazała go cósarzowi. Książę Gorczakow, 
naczelny dowódzca armii rosyjskiej, prowadził owrą wojnę 
z wytrwałością jenerała zręcznego, i w sposób nadający 
nowy blask wojennój sławie jego ojczyzny. Nikt nie od­
mawia księciu Gorczakowi wielkich zalet. Okazał on się 
nie tylko dobrym dowódzcą naczelnym i żołnierzem wa­
lecznym, lecz znany jest także z szlachetności charakteru 
i zupełnej nieskazitelności, któryto przymiot wcale niejest 
powszednim w administracyi tego kraju; jeńcy wojsk 
sprzymierzonych w Krymie zaś, mieli nie raz sposobność 
przekonania się o jego ludzkości i dobrotliwości. Wy­
kształcenie umiejętne odebrał na uniwersytecie w Getyn­
dze, poczóm oddał się naukom wojskowym, w których 
szybkie czynił postępy. Posiada więc wykształcenie grun­
towne i wielostronne; mówi kilką językami, po między 
innómi po polsku, czego się nauczył w Warszawie, bę­
dąc przez dwadzieścia pięć lat szefem sztabu Paszkiewi­
cza, który go nienawidził. Książę Gorczakow trzymał 
się zawsze w oddaleniu od kancelacyi Paszkiewicza, i 
nie miał nigdy udziału w jego systemie ucisku.

W pożyciu jest łagodny i przyjemny. Księżna po- 
ohodci ł znakom iłZj J MusltWj , —

spolitą, i podziela smak księcia w prostocie. Ich życie 
domowe więc jest zupełnie życiem familijnem, i jaśnieje 
tylko świetnością najmilszych cnót domowych.

Nie będąc bogaci, utrzymują dom stosownie do 
skromnego ich majątku i pensyi jenerała; nigdy bowiem 
nie starał się książę wzbogacić za pomocą swego stano­
wiska, ani tóż cósarza nigdy o nic nie prosił.

Takiego człowieka ustanowił Aleksander II. swym 
> namiestnikiem w Polsce.

Być może, że wiadomości administracyjne księcia 
i Gorczakowa pozostawiają nieco do życzenia; być może, 

że okazuje swym towarzyszom broni za wiele życzliwości — 

1 wszakże inne zalety jego hojnie wynagradzają tę niedo- 
( skonałość.

Nie potrzebuję pewno przypominać, co cesarz pod­
czas piórwszej bytności swojej w Warszawie przed koro­
nacją, mówił do zgromadzonych obywateli Polski. Były, 
to siowa pełne ojcowskiej dobroci, byłoto przyrzeczenie 
rozwoju i ulepszenia, byłoto otwarcie widoku na przy­
szłość pełną nadziei. W zamian za to wymagał cesarz 
tylko trochę cierpliwości, to jest czasu potrzebne?0 do 
spełnienia tego przyrzeczenia, szczerości i wslrzyman‘a się 
od zawichrzenia rewolucyjnego.

Od owej chwili był już cesarz dwa razy w ^»r. 
szawie, jeżeli się nie mylę, i wnet znowu tam będlle> i 
zostanie pewno przyjęty z zapałem prawdziwym- Łj. 
two to pojąć, zważywszy, co cesarz już dotąd zrób’* d|a 
Polski :

1) Rozkazał usunąć wszystkich urzędników, kl0I'Zy 
się podczas administracyi poprzedniej odznaczyli nie'u^ 
kością i przeniewierzeniem się; jako też, aby wsz}s,kie 
urzęda publiczne odtąd zostawały obsadzane Polakami. 
2) Aby wszelkie proźby i podania mogły być pisane w 
języku krajowym. 3) Aby język krajowy na powrót za­
prowadzonym został, tak w zakładach naukowych wyż­
szych jak i niższych. 4) Aby dawniejszy system nauko- 
wy na powrót został w szkołach zaprowadzonym.

Dodać należy, że po największej części znikły za­
pory, o jakie kościół katolicki potykał w swój administra­
cyi kościelnej, że sprawiedliwość coraz bardziej przenika 
władze sądowe, a protek. ya coraz więcej wpływu utraes-

Ta zmiana w systemie administracyjnym sprowadzi- 
ła także zmianę znaczną w stosunkach Rosjan z Polaka 
mi. Przedtem, było-to prawie zbrodnią ze strony Polaka, 
przyjmować u siebie Rosyanów ; a nikt nie zawiązywał 
z Rosyanami bliższych stosunków, by nie doznał niecb?c‘ 
publicznój. Była to ni jako hańba niezatarta.

Ledwo kilka lat upłynęło, a wzajemne zbliżenie Sl? 
przyszło do skutku bez trudności. Polacy żyją teraz z 
Rosjanami. Jeżeli starodawna niechęć nie wygasła w SU- 
bi serc, znikła przynajmniej w pożyciu towarzyskie^—a 
to wiele. Zresztą Polacy mogą swobodnie podnosić gło. 
wę, bez wszelkiej obawy ubliżenia. Poczynają czuć, że 
są w swym domu; a wkrótce będą posady publiczne p0 
największej części w ich posiadaniu—i to słusznie, choć­
by tylko z przyczyny ich wyższości intelektualnej.

Mówią, że książę Gorczakow może opuści swe sta- 
nowisko teraźniejsze. Otaczający go bowiem ludzie nie 
odpowiadają stanowiskom, które im od księcia zostały po 
wiow-zone. Wedłueę potrłoski puhlie.znój zostanie po przvfajc 
cósarza nie jeden z nich usunięty. lak mówią o Much 
nowie, od którego wszakże rozróżnić należy adjun. 
ministra oświecenia; tak mówią także o jenerale K 
tzebue, który uważany jest za człowi eka zdolnego i obr 
fnego, lecz — który przez brak doświadczenia w spr 
wach administracyjnych szkodzi często, gdy chodzi 
zrobienie czegoś dobrego.

Tymczasem publiczność wierzy w ustąpienie księcja 
Gorczakowa. A rozmyślając, kto będzie jego następcą, wy. 
mienia zawsze jednego z wielkich książąt.

burz, ma w rzeczy samej właściwą sobie nutę żałosną i 
skarżącą się, nutę przyrody pożegnawczą. A gdy pocią­
gnie, i woń z sobą przynosi zupełnie jesienną, nie woń 
kwiatów, drzew i miodu, ale woń ostrą i przenikliwą zie­
mi pod zimę oranej.

Jechałem cudnie piękną okolicą, pełną owych co 
chwila zmieniających się krajobrazów podgórskich, któ­
rych opisywać nie myślę, bo tylekroć malowane piórem 
i pędzlem, tkwią one w naszej pamięci stokroć ponętniej­
sze, niżbym je zdołał mojem odszkicować piórem. I po 
prawdzie, tym razem nie wiele zważałem na przesuwające 
się przed oczy krajobrazy. Myśl moja rozkołysana od 
wczoraj, goniła za wspomnieniami przeszłości.

Rafał Nurecki był przedmiotem mego zamyślenia i 
marzeń moich. Chociaż znacznie starszy od niego, kole­
gowałem z nim — nie w szkole zaprawdę, ale w kilko- 
nastodniowej wyprawie , którąśmy raz konno z chartami 
na smyczy robili po stepach ukraińskich. Ja wchodziłem 
w wiek męzki, on ledwie wstępował w wiek młodzień­
czy; a przecież od razu poznaliśmy się i pokochali, jak- 
byśmy długie z sobą pędzili lata. On żywością swego 
umysłu i swych uczuć rozdmuchał we mnie, ze się 
tak wyrażę, w płomień wszystek zarzący się jeszcze za­
pał młodzieńczy, a do myśli mojej starszej przystawał 
głębszą treściwością swej rozmowy, którą nieraz porów­
nywałem do złotej strzały; miała jej lotność i wartość 
wewnętrzną. A więcej może jeszcze przypadała do wie­
ku mego ta rzewna tęskność o smutek granicząca, która 
się odbijała w jego mowie i w obrazach, które w roz­
mowie płynęły z jego wyobraźni, rozmaite, pełne uroku, 
szczerości i barw żywych, ale zawsze jakby odmalowane 
na tle mglistem i pochmurnem.

W całej swej powierzchowności miał coś nadzwy­
czaj ujmującego, i pociągającego rzec by można, magne­
tycznie ku sobie. Była to sympatyczność wyższego umy­
słu i szlachetniejszej duszy. Promieniła się ona na do­

rodnej twarzy i w oczach ciemno niebieskich, podobnych 
do nieba południowego, gdy się odbija w wiecznie ko 
łyszących się falach morskich. Gdj się oczy te zasępiły, 
co się im nieraz trafiało, i chmurnie pociemniały, a na 
ustach zawisł gorzki i bolesny uśmiech, serce ściskało 
mi się mimowolnie, i nieraz chciałem zapytać go o przy­
czynę smutku. Lecz wnet chmury znikały, czy że prze­
szły same, czy że je rozpędził siłą swej męzkiej woli. 
I nagle .naprzód 1“ zawołał. I cwałowaliśmy jak opęta 
ni, jak owi myśliwi nocni zagów niemieckich, że się nam 
tylko przemykały pod oczy fale zielone trawy stepowej pier­
sią naszych koni rozbitej, a para z nozdrzy końskich zdawała 
się gonić przodem z wiatrami na wyścigi jak para loko 
motywy. Taka gonitwa była jakby uosobieniem balady o 
Farysie, balady przez Rafała ulubionej, którą też nieraz 
wygłaszał z dziwnie wymownym zapałem.

Albo długie i posępne milczenie przerywał śpiewem, 
i puszczał z dziwną rzeskością na wiatr stepowy owe 
nasze piosnki narodowe, na pół wojackie, na pół żalo 
bne, te zda się natchnione marzenia całego narodu, skalą 
swej nuty łączące sławną przeszłość naszą, i nie pewną 
przyszłość!... Miał on w swej pamięci zbiór nieprzebrany 
pieśni polskich i ruskich, między któremi niepoślednie 
miejsce zajmowały dumy Bohdana, pieśni żołnierskie o- 
statnich wojen, i pełne prostej a poruszającej melodyi 
śpiewki Padury- Głos jego chociaż nieuczony, pełen 
wdzięku i siły, nadzwyczajne robił wrażenie. Nieraz gdy 
dla odpoczynku zasiedliśmy na starym kurhanie, zarosłym 
trawą i pachnącem zielem... charty były u stóp naszych, 
czujne oczy w daleki step wytężając, a konie nasze w pól 
spętane w bujnej rozgoszczone tiawie, wesołem rżeniem 
zdawały się odwdzięczać suty popas... Rafał coraz wesel­
szy zmieniał nutę swych pieśni, i miasto dum żałosnych 
śpiewał raźne krakowiaki. I zdarzało się, że po drodze, 
która mglistą od ciągłego kurzu taśmą przechodziła koło 
kurhanu, długim szeregiem jednokonnych wózków prze­

ciągał tabor czumakow, lub długa karawana powózek 
kacapskich—słysząc głos ten, zatrzymywał się tabor cały, 
i czumaki czy kacapy, oparłszy się o wpół zadrzemane 
konie, słuchali z naiwnem zadziwieniem tych nieznanych 
sobie pieśni. Koczownicze czumaków i kacapów plemię, 
nadzwyczaj jest wrażliwe na harmonię śpiewu. To też 
nieraz nie mogąc dłużej wytrzymać i oni zabrali się do 

; śpiewu, i chórem zanucili jedną z tych pieśni czumackich, 
' na pół rzewnych aż do płaczu, na pół wesołych aż di 

szaleństwa. Trzeba słyszeć te pieśni, w których mieści się 
’ niejako cało ich życie, na pół marzące, a na pół hula- 
! szcze, aby zrozumieć dziwny urok tej nuty przeciągłej, 

zastosowanej zda się do stepów, po których niemodulo- 
wana, bo niczem niewstrzymana, biegnie po rosie coraz 
dalej i dalej, i niknie bez echa, przechodząc w szmer co­
raz cichszy, do dalekiego westchnienia podobny. A gdyś- 
my im zawtórowali, cóż to była za radość, i jaki zapał!
I nagle skoczywszy na konie, puszczaliśmy się naprzód za­
nurzając w gęstą i wysoką trawę, p0 której ciemnych 
falach jak błyski fosforyczne na morzu, grzbiety skaczą 
cych chartów jaśniejszemi łyskały smugami. A oni długo 
stali nieruchomi, iskrzącemi patrząc Zanami oczyma, jak­
by za jakiem nadzwyczajnem zjawiskiem, i nie jeden za 
bobonniejszy krzyżował się razy kilka, i westchnął za­
pewne do sw. AJikołaja patroną wssystkich tych wędrow­
nych taborów.

Albo znowu, gdyśmy wieczorem, jarek zdybawszy 
maleńki, który nas chronił od nocnego wiatru, przy tle- 
jącem zasiedli ognisku, Rafał patrząc w gwiazdami za­
siane niebo, zaczął rozpowiadać!... Czemuż po tylu latach 
nie mogę już spamiętać tych jego opowiadań !.. Nie opo­
wiadał on dziejów przeżytych, bo cóż on dotąd przeżył?_ 
ale rozpowiadał marzenia swoje, myśli i nadzieje, cudne 
piękności nadpowietrzne budynki, których był twórcą 
Dziwiła mnie nieraz twórczość i polot jego bujnej wyo­
braźni, ale niepojętą dla mnie była ta łatwość, z jaką prze 
chodził z barw wesołych w barwy smutne, z humoru peł­
nego dowcipu w rozpaczliwą żałość.* (C, d. nj



Przegląd dzienników.
Wiedeń. Arcyksiężna Małgorzata córka króla sa­

skiego, urodzona w Dreźnie 24. maja 1840 i zaślubiona 
tamże 4. listopada 1856 arcyksięciu austryackiemu Ka­
rolowi Ludwikowi namiestnikowi Tyrolu, umarła po bar­
dzo krótkiej słabości w nocy z 15- na 16. b. m. o godzinie 
w pół do 12. w Monza.

— Po zmarłej arCyksiężniczce Małgorzacie nazna­
czona została żałoba dworska na przeciąg sześciu tygo­
dni, począwszy od U- 6. m. aż do 28. października 
włócznie. Przez pierwsze dwa tygodnie żałoba gruba, a 
przez dalsze cztery tygodnie lekka.

— Zeszłego tygodnia rozpoczął się w Wenecyi przed 
tamtejszym sadem karnym proces w sprawie studentów 
padewskich. Przedmiotem oskarżenia jest zbrodnia zakłó­
cenia publicznego spokoju, popełniona odprawieniem na 
dniu 16. marca w Padwie mszy żałobnej za duszę stra­
conego W’ Paryżu Feliksa Orsimego. Na ławie oskarżo­
nych siedzi trzech studentów z wydziału prawniczego, a 
jeden z medycznego wydziału. W ich obronie stoi czte­
rech najdzielniejszych adwokatów weneckich. 0. D. P.

— Telegrafem nadeszła wiadomość, że już zapadł 
wyrok w powyższej sprawie. Trzech uwolnił sąd z braku 
dowodów, a czwartego skazał na 5miesięczne więzienie.

— Z Tryestu donoszą: Ogólne zgromadzenie To­
warzystwa niemiecko austryackich kolei żelaznych rozpo­
częło na dniu 13 b. m. swoje posiedzenia. Zgromadzenie 
było nadzwyczaj liczne.—Rosyjski parowiec Polkin o 44 
działach zawinął, jadąc z Grawozy, do zatoki tryesleńskiej.

Warszawa. Przegląd wojska pod Warszawą bę­
dzie bardzo wystawnym, i ma znaczenie polityczne. Z u- 
czuciem radości oczekują w Warszawie przyjazdu cesarza, 
i już teraz robią przygotowania do wspaniałego przyję- 

, cia. Spodziewają się licznego zjazdu wysokich gości, i 
w tym celu przyrządzają tak w cesarskich jak i prywa­
tnych pałacach pomieszkania. Przyjazd księcia pruskiego 
zapowiedziany na 25. b. m. Utrzymują za rzecz pewną, 
że arcyksiążę austryacki Wilhelm przyjedzie także do War­
szawy ze znaczną świtą. Obozem pod Warszawą stanie 
16 pułków piechoty z odpowiednią liczbą konnicy, i trze­
ma brygadami artyleryi. Wszystkie wojska wystąpią w 
nowem uzbrojeniu i z ćwiczeniami według nowego re­
gulaminu. 0. D. P.

— Cesarz wyjechał z Moskwy 12 b. m., i udaje się 
na Mińsk i Smoleńsk do Wilna, gdzie przybędzie 17 b. m. 
i zabawi aż do 21; potem uda się do Warszawy. Szla­
chta ma zamiar podać w Wilnie prośbę do cesarza o 

' przywrócenie wszechnicy. K. Z.
Petersburg. Kaw kas donosi, że Szamil został 

ia dniu 1 I (S3) Sierpnia -^nerrarło Miarurcńko na
głowę pobity. W bitwie tej miał stracić Szamil 370 ludzi 

J w zabitych, tudzież 87 koni, 424 sztuk broni palnej, 280 pa- 
•’ łaszy i 14 namiotów. Szamil uszedł po tej porażce w góry.

Rosyanie utracili (według raportu) 14 zabitych a 16 ran­
nych, i zajęli dolinę Szatojewców, w skutek czego zo­
stała część plemienia Szatojewców trzymającego się z Sza- 
milem, odciętą od reszty górali.

— Korespondent petersburski do Gazety Wiedeń- 
■ kiej pisze: Spokojne nabycie obszernych posiadłości 
nad Amurem, może nie przypadnie całkiem do myśli na­
szym przyjaciołom nad Tamizą. Bez rozlewu krwi i w spo- 

,-sób godziwy a nie gwałtowny, osiągnęliśmy w tych od­
ległych stronach korzyści, których całej doniosłości nie­
podobna jeszcze teraz obliczyć. Będzie to głównem sta 
raniem nsszem, powznosić tam takie wały, jak na Kam 
czatoe, na które okręta angielskie napróżno uderzały, 
a zkąd z tak małem powodzeniem inusiały odpłynąć, jak 
z pod Sweaborga i Sebastopola. Wynagrodziliśmy sobie 
sowicie utratę 15(u milowej krainy pod Belgradem; a po 
obudzeniu się teraz ducha spekulacyjnego w domach ku­
pieckich, spodziewać się należy, że na dalekim Wschodzie 
czekają nas znaczne na przyszłość korzyści.

Drezno. Wiadomość smutna o śmierci arcyksię- 
żniczki Małgorzaty dotknęła wszystkich. Na rozkaz kró­
lewski zamknięto teatra, dwór cały w rozpaczy.

Berlin. Rozwiązanie kwestyi o rejencyi, jest jeszcze 
zagadką; obiegają trojakie o niej wersye. Pierwsza mówi 
0 oddaniu rejencyi w ręce księcia pruskiego aż do wy­
zdrowienia króla ; druga o współrejencyi; a trzecia o roz­
wiązaniu tej kwestyi na drodze konstytucyjnej, t. j. za 
współdziałaniem sejmu. -- O prawdziwym stanie zdrowia 
króla njc z pewnością wiedzieć nie można, tern bardziej, 
że dzienni^ urZędowe na przekor ciekawej publiczności, 
o zdrowiu krółewskiem od powrotu z Tegernsee jak naj- 
uporczywiej milCZą Ztąd też pochodzą owe najsprzecz­
niejsze o powodzeniu kr(ya twierdzenia. K. Z.

Holsztyn. Donosiliśmy, źe uwięziono i stawiono 
przed sąd pewnego kupCa 2(j |(), ze witał holsztyńskich 
dragonów słowami: „Witajcie ^jemc„ na ziemi niemiec­
kiej-. Otóż według Gaz. Kol. skazano za tę zbrodnię 
tylko na karę pieniężną !!

Paryż. Wiadomość o zaprowadzió się mającym 
. w Algeryi systemie wolnego handlu, wzbudza wielką 
t senzacyę- System ten ma wielu nieprzyjaciół we pr8n. 
• cyi, szczególnie zżyma się na to okręg Rouen, kfóry w 

Algeryi targuje rocznie jakich 40 milionów, i widzi 8ię 
zagrożonym, jeżeli na przyszłość angielskie i niemieckie 
płody bez cła do Algeryi będą mogły być sprowadzane. 

Z tego też powodu ma przybyć do Paryża deputacya zło­
żona z kupców tamtejszych, w celu robienia księciu przed­
stawień. Jak się zdaje, niepostanowiono jeszcze nic w 
tym względzie. Doniesienia dzienników o systemie wol­
nego handlu w Algeryi, trzeba jeszcze jako pogłoskę tyl­
ko uważać. Książę jest wprawdzie zapalonym zwolenni­
kiem tego systemu, nie ma jediak rąk zupełnie wolnych, 
a cesarz chociaż nie jest przeciwnym, nie chce zaprowa­
dzać zbyt wielkich reform. Prisse, zamieściła bardzo tre­
ściwy artykuł o wolności hand owej, której Algerya nie­
zbędnie potrzebuje, jeżeli koloiia ta ma kwitnąć. Kwestya 
sporna jest, powiada Presse jo prostu taką: Po jednej 
stronie stoi interes dwudziesti może fabrykantów fran- 
cuzkich, a po drugiej interes 300.000 Europejczyków i 2 
milionów Arabów, jak też cah przyszłość kolonii. —Pro­
ces przeciwko legitymistom w Poitiers, o którym już do­
nosiliśmy, narobił dosyć hałasu. Rzecz miano w ten spo­
sób odkryć, że jeden zrobotnków zgubił na ulicy odpis 
adresu z życzeniami, którą hribiemu Chambord legitymi- 
ści z Poitiers do Frankfurtu w dzień jego imienin po- 
słali. Dokument ten, którym ptdpisani oddawali hrabiemu 
do rozporządzenia serca swoje i dłonie, dostał się w ten 
sposób w ręce policyi. Legitymistów z klasy wyższej społe 
czeństwa, skazano na 1 i 2tniesięczne więzienie, robo­
tników zaś ułaskawiono. Skazani mogą jeszcze według 
ustawy bezpieczeństwa z lutego b. r. być internowani lub 
przeniesieni do Algeryi.

— Korespondencya Havas pisze: Zapewniają 
w Neapolu, że Francya i Anglie podają ostateczne warunki, 
pod któremi stosunki dyplomatyczne z rządem neapolitań- 
skim na nowo zawiązane być mogą. Wiadomość ta, jak 
też pogłoska o zmianie minigteryum w Neapolu, zrobiła 
w Paryżu bardzo dobre wrażenie. Francya i Anglia podają 
pod takiemi warunkami rękę do zgody: Usunięcie tera­
źniejszego ministeryum, zaprowadzenie szlachetniejszego 
systemu administracyjnego, p-zękształcenie rady państwa 
w ten sposób, żeby ta korpoiacya stała się przeciwważe- 
niem despotyzmu ministeryahego, a nareszcie uroczyste 
przyrzeczenie króla, rezydovac na przyszłość li tylko 
w samem mieście Neapolu. Korespondencya dodaje je­
dnak na końcu, że król odrsucił bezwzględnie te warunki, 
twierdząc, że one nie zgadzeją się z godnością i niepod­
ległością królewską.

— Po ustaleniu poselswa francuzkiego w Pekinie, u- 
tworzoną ma być dywizya, złozona po większej części z łodzi 
kanonierskich, której główną stacyą byłaby zatoka Pe- 
tscheli. Środek ten dla ochrony francuzkiej misyi w Chi­
nach, nie jest wcale zbytecznym- Anglicy widzą ze zgrozą 
wzrastającą w Chinach potęgę i wpływ Rosyi. Rząd 
rosyjski nosi się bowiem z myślą rozciągnienia sieci ko 
fei żelaznych aż do granic Chin. Droga żelazna idąca aż do 
Niższego-Nowogrodu, ma być poprowadzoną aż do granicy 
państwa Niebieskiego. — Teofil Gautier, redaktor Monitora 
wyjechał do Petersburga, gdzie kosztem rządu ma wydać 
dzieło o muzeach rosyjskich. Pan de Pene, którego poje­
dynek w swoim czasie tyle narobił wrzawy, pisze obecnie 
dla Korda. Świeżo pod tytułem „Cesarz rosyjski i socy- 
alizm w Londynie" w języku rosyjskim wyszłe dzieło, 
które niedawno przyaresztowano w Berlinie, spotkał równy 
los i w Paryżu.

— Wyprawa do Kochinchin w Indyach Zagange- 
sowych, jest już postanowioną. Ażeby rzeczy nie prowa­
dzić do ostateczności, zrobiono krok na pół urzędowy do 
cesarza Kochinchiny; ale dumny monarcha Tuduk odmó­
wił wszelkich tłumaczeń, i niechce nawet słyszeć o daniu 
zadośćuczynienia, jakiego domaga się łraneya za wy 
mordowanie misyonarzy francuzkich na kochinchińskich 
wybrzeżach, ani też zapewnie chrześcianom wolności wy­
znania w tym kraju. Wyprawę tę ma przedsięwziąć na wo­
dach chińskich krążąca teraz flota francuzka. Marszałek 
Canroberl zaręczył się tak jak i jego kolega książę Ma- 
łachowy, z Hiszpanką i przyaciółką cesarzowej, księżni­
czką de Soto Mayor. 0. D. P.

— Telegraficzna depessa z Madrytu donosi, że izby 
hiszpańskie zostały rozwiązane, a wybory do nowych izb 
rozpisane.

— Monitor nie zamieścił jeszcze traktatu chińskie­
go, gdyż pan Duchesne de Bellecourt pojechał wprost 
do Biarritz, gdzie cesarz bawi, a nie do Paryża. Treść 
traktatu jest już wiadomą. Telegraf z Londynu donosi, 
że wynagrodzenie, jakie Chiny zapłacić mają Francyi, 
wynosi 1,200.000; wynadgrodzenie zaś Anglii, łącznie 
z tem co się należeć będzie kupcom angielskim w Kan­
tonie poszkodowanym, uczyni 2,000.000 funt. szt. K. Z.

— L’ Independance utrzymuje, źe znowu starano się 
wprowadzić do Francyi granaty a la Orsini, jak też, że 
przytrzymano kilka sztuk.

Londyn. W parlamencie nie ma posiedzeń, chiń­
ski traktat nie nadszedł jeszcze. Telegraf antlantycki mil­
czy ciągle, z Cherbourga nie wypłynę}a jeszcze flota ma­
jąca uderzyć na Anglię, a w Indyach nic się takiego nie 
dzieje, coby mogło podnieść cyrkulacyę krwi i podburzyć 
nerwy-a gazety potrzebują żeru, szczególnie wielkie co­
dzienne gazety ; bo i o czemże pisać ? Piszą więc jak 
Times, o pożyczcze tureckiej, względem której przestrze­
gają, by się mieć na ostrożności, radząc, że najlepiej by 
było ograniczyć sułtana i jego paszo w na źródła z wła­
snego bogatego kraju; lub też o powrocie lorda Pal- 
merstona. Post mówiąc o Rosyanach w Villa Franca, 

pyta się, czy taki Palmerston byłby to zcierpiał? Ad­
vertiser radby Palmerstona wysadzić jak najprędzej 
na premiera, jeżeliby zacny lord tylko dwie przyrzekł rze­
czy: popierwsze bil o reformach, a podrugie, gdyby zerwał 
z Napoleonem. Daily News nazywa lorda Palmerstona 
najżyczliwszym obok Persignyego przyjacielem Napoleona. 
Dwa razy poświęcił mu swoje stanowisko, raz po coup 
d'etat, a drugi raz starając się z miłości do cesarza prze­
sadzić bil o spiskach. Wątpi w końcu Daily News, czy 
będzie miał trzeci raz sposobność poświęcenia się dla 
Bonapartyzmu. — Od kilku dni obiega pogłoska, że Le- 
wiatan pozostanie wreszcie w Anglii, że się zawiązuje 
osobne towarzystwo na akcye, które go kupi, i ukończyw­
szy użyje do przewozu podróżnych z Anglii do Ameryki. 
Okręt ten, który kosztował dotąd 800.000 ft. szt., ma 
kupić nowe towarzystwo za 250.000. O telegrafie atlan 
tyckim nic dobrego jeszcze nie słychać. Sygnały przy­
chodzą jak przedtem, ale zupełnie nie czytelne. A B.

— Tylokrotnie z początkiem tego roku w dzienni­
kach wymieniany Tomasz Alsop, przyjaciel Bernarda i 
Orsiniego, który granaty zamawiał w Birmingham i wre 
szcie w chwili najważniejszej wymknął się policyi, wró­
cił przed kilkoma dniami do Anglii. W czasie gdy za 
nim szukano , bawił on w Meksyku, w Stanach Zjedno­
czonych i w Kalifornii. Wrócił dowiedziawszy się, że 
rząd zaniechał wszelkich dalszych przeciwko niemu kro­
ków. M. P.

Rzym 6. września. Owdowiała księżna Hohenzol­
lern Sigmaringen, urodzona księżniczka Hohenlohe, bawiąca 
w Rzymie od roku w domu Kanoniczek, po odbyciu su­
rowego nowieyatu wstąpiła do klasztoru Franciszkanek.

Ateny 4. września. Bawiący w Mułtanach Grek 
Evangelos Zappa ofiarował rządowi greckiemu 400 akcyi 
towarzystwa żeglugi parowej i 3000 dukatów w zlocie, 
który to dar przeznaczony został na odnowienie starożyt­
nych igrzysk olimpijskich. Te igrzyska mają się odby­
wać co trzy lat; stanowić je będą przy zabawach narodo­
wych, wyścigi, walki szermierskie, gonitwy konne, 
śpiew i muzyka, rozdawanie nagród za przemysłowość, 
zasługi w agronomii i chów' bydła.

Stambuł. W skutek wypadków w Dżeddah na­
kazał wice król Egiptu, aby tam wiersz z koranu, który 
muzułmanom pozwala zabijać niew iernych i przywłaszczać 
sobie ich mienie, nie czytano w inoszeach. Szeich Soli- 
man, przełożony moszei w Aleksandryi, nie zważał je­
dnak na ten rozkaz, a gubernator Cburszid Pasza osobi­
ście o tem się przekonawszy, kazał uwięzić szeicha, co 
dało powód do zbiegowiska.

— Cholera w Azyi czyni czem raz większe postępy. 
Prócz matki sułtana pielgrzymującej do Mekki, umarł tam 
takie jeden z synów marokańskiego cesarza. Zaraza ta 
posuwa się czem raz bliżej ku brzegom morza.

— Handel bronią na brzegach morza wzmógł się 
nadzwyczajnie. Karabiny, pistolety, pałasze i sztylety, 
choćby stare, łatwo znachodzą kupca; mahometanie ku­
pują je w zamiarach fanatycznych; chrześcianie zaś, aby 
na przypadek po trzeby mieli się czem bronić.

Bukareszt. Korespondent do Gaz. Austr. donosi, 
że w dzień 30. sierpnia według starego kalendarza, ob­
chodzono w Bukareszcie imieniny cesarza Aleksandra i 
księcia kajmakama jak najuroczyściej. Parady kościelne, 
urzędowe gratulacye, serenady, wieczory i t. p., nic nie 
brakło ze zwykłych w takich razach demonstracyj.

Przegląd pism czasowych polskich.
Gazeta Warszawska. Korespondent lwowski (X) 

zamieścił uwagi nad tem. jak zużytecznić wyznawców 
ojżeszowych dla naszego kraju, któremu są nieprzychylni 

o dnia dzisiejszego prawie. Śledząc za przyczyną tej nie- 
przychylności, przeć hodzi dzieje i prawodaw stwo polskie, o 
i e te dotyczą żydów. Przegląd ten doprowadził autor 
orespondencyi <io> czteroletniego sejmu, który zwrócił 

swoją uwagę na żjzdów, wyznaczywszy osobną komisyę 
z poleceniem wypracowania projektu: jakich to należy 
uzyc środków, aby żydów w użytecznych dla kraju za­
mienić obywateli? Komisya, w której zasiadł słynnej pa­
mięci Tadeusz Czaicki, wypracowała poruczony jej projekt 
z g^boką znajomością rzeczy, klęski jednak następne 
przeszkodziły wykonaniu zamierzonych reform.

W projekcie reformy żydów uwzględniono wszyst­
ko, tak wychowanie domowe, jak niemniej urządzenie 
szkół publicznych dla żydów; obmyślono wszelkie możli­
we zachęty ijo pracowitości, rzemiosł i rolnictwa; prze­
pisano ściśle, środki policyjne, zapobiegające zbyt wcze­
snemu kojarzeniu się małżeństw—a co najważniejsza, do­
magano się stanowczo, aby rabinami tacy tylko być mogli, 
którzy wy j8ze pokończyli szkoły- Obowiązek zresztą, 
który miarko włożyć na rodziców, aby dzieci do szkół 
pnblicznyc ;h posyłali, byłby z czasem między żydami u- 
powszech nił używanie polskiej mowy w kółku rodzinnem, 
gdy dotą d przeciwnie używają tej samej niemczyzny ze­
psutej, k jórą, przyszedłszy a raczej uciekłszy z Niemiec, 
do Pols ki z sobą przynieśli. Słowem, cały projekt przez 
komisy< > wypracowany, był dobry i praktyczny, i szkoda 
tylko, że nie został w życie wprowadzony.

’ W Galicyi zajmowali żydzi dziewiątą część ludności. 
Cesar j Józef II. zastosował do nich system rekrutacyjny, 
« chr >ąc ich wdrożyć do rolnictwa, zakładał z nich oso
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bne osady, zakazał im utrzymywania karczem (który to 
zakaz nie przestrzegano), pozwolił dzieciom izraelskim 
uczęszczać do szkół publicznych, a nawet, uzyskiwać sto­
pnie akademickie, żydzi mogli być adwokatami i lekarzami. 

Wszystkie te reformy były zdaniem korespondenta 
niedostateczne. Tylko przyznanie żydom zupełnej równo­
ści obywatelskiej z cbrześcianami, może ich uszlachetnić, 
uzacnić. Dlatego też popełniono błąd, że żydzi w wojsku 
służący nie dosługiwali się nigdy wyższych stopni, a 
w zawodzie cywilnym zamknięto dla nich wszystkie posa­
dy urzędnicze. (Gdybyśmy już ideę państwa chrześciań- 
skiego jako sprzęt niepotrzebny po za siebie rzucili, toć 
i w takim razie bezwzględne równouprawnienie żydów 
z chrześcianami byłoby może rzeczą trocha niebezpieczną 
dla kraju, w którym każdy dziesiąty mieszkaniec jest ży­
dem). Zdaniem korespondenta, nie wiedzą narzekający na 
żydów chrześciańscy statyści, czego chcą, ponieważ do­
magają się rzeczy absolutnie niemożliwej, t. j. domagają 
się od żydów miłości i przywiązania, których w zamian 
pogardą i nienawiścią darzono od wieków, i których ze 
wstrętem od siebie odpychano.

Korespondent wskazawszy następnie, że byłoby nie­
słuszną rzeczą wymagać od dawnej Rpltej, by żydom 
przyznała równość obywatelską, czego nigdzie w Europie 
nie było, przyznaje, że Polska była dla nich najlepszą. 
Ale czy na tej sławionej gościnności i tolerancyi dobrze 
wyszła? czy ten rój wyznawców Mojżeszowych okazał 
jakiekolwiek dla niej sympafye? o tern korespondent nie 
pisze. Polska postąpiła sobie z żydami szlachetnie,—ale 
czy rozsądnie, nie wiemy. Autor korespondencyi domaga­
jący się dla żydów, mianowicie u nas, absolutnego równo­
uprawnienia, może mieć w teoryi słuszność za sobą; ale 
czy praktyka takiego równouprawnienia potwierdziłaby 
zdanie jego o zużytecznieniu żydów dla kraju naszego, 
wątpimy. Indygenat narzucony, nie jest indygenatem. Naród 
powinien nim wynagradzać tylko zasługę.

Korespondencje.
(Rcflexye gospodarskie. Swary redaktorskie. Zakaz wywozu zbo­

ża z liosyi.)
Z pod Brodów 16. września. Otóż i jesień!... 

Nic zbyt gęstemi do niedawna pólkopkami pokryte łany 
nasze—dziś już, albo gołą ściernią świecą; lub tam gdzie 
niedawno jeszcze kłos bujał, zieleni się już nowe zasiane 
żyto — ach bo

Wszystko się z czasem kończy na święcie; 
Wiosna po zimie — jesień po lecie...

a w żadnem innem zdaje się położeniu życia, ta szybka 
kolej przemienna pór, i taki bezpowrotny pęd czasu nie 
daje się uczuć, jak przy rolnictwie. Zaledwo bowiem 
wiosenne słońce zabłysło, i ostatnia jeszcze pleśń zimo­
wa tu i owdzie szarzeje, i już rolnik z nadzieją w sercu 
i pobożną piosnką na ustach wyruszył na łan—a od tej 
pory robola z roboty, praca z pracy, niby z nawitego 
kłębka, lak mu się szybko i nieustannie rozwija, że się 
i nie spostrzegł, jak go znowu z tego samego łanu, na 
klóren z pierwszym promykiem wiosennego słońca z ta­
ką nadzieją wyszedł, zapędzi śnieg pod domową strzechę, 
na rozpamiętywanie zimą smutnych najczęściej zawo­
dów! A właśnie rok obecny będzie podobno rokiem 
takich zawodów długiej mozolnej pracy, i zimowych smu­
tnych dla nie jednego rozpamiętywać! Bo prócz tego, 
że zbiory w ogóle okazały się o połowę od przeszłoro- 
cznych szczuplejsze, tak co do kóp, jako też i ziarna, ale 
i to słota kilkolygodniowa po większej części uszkodziła; 
paszy wszelakiej i siana brak taki, że dziś już nie jeden 
w głowę zachodzi, czem chudobę swoją przez zimę wy­
żywi? Co do kartofli, które tu (zwłaszcza gdzie znaczne 
gorzelnie), od tygodnia już kopią , niedopisały całkiem, 
bo zaledwo 4 ziarna w przecięcia na zbiór liczyć można, 
z jednej bowiem 5ciumorgowej ryzy, na której wysadzo­
no 50—60 korcy kartofli, wykopują 200—240 tylko kor- 
cy, nie więcej!... a może i to się nie przezimuje, bo wio­
le w ziemi już zepsutych się znachodzi. Ztąd trudno, 
aby mniejszo gorzelnie w tym roku trzymać się długo 
mogły; bo zdaje się, że tylko dokładnie urządzone i pe­
wne jednostajnie dobrych wydatków, będą mogły rezyko- 
wać się na fabrykacyę, t. j. na przerobienie własnych, a 
jak tych zabraknie, kupnych produktów. Z tych powo­
dów należałoby spodziewać się i znacznego podniesienia 
cen wódki—tymczasem do tej pory zupełna w tej gałę­
zi cisza; może dla tego, że dotąd prócz kilku większych, 
mało jeszcze w kraju gorzelni jest w ruchu?...

Susza niesłychana, co nie tylko że iiiew utrudnia, 
ale nadto zastraszającym staje się horoskopem i na przy­
szłoroczne da Bóg doczekać zbiory! Mówię, da Bóg 
doczekać'.... bo oto od dni kilkunastu kometa na niebie 
jakąś rózgą czy miotłą-groźnie nad ziemią potrząsa! Żeby 
to jeszcze rózgą, a posmagał jeno trochę, możeby nam 
to i nie zaszkodziło - ależ jak zamiatać zacznie?? Lud 
rozmaicie sobie gwarzy, i różne z tąd wnioski po zwy­
czaju wyprowadza.— To będzie, mówią oni, głód, to mo­
rowe powietrze, to wojna, to jakiś niepokój między pany 
chrześciańskiemi—i najpewniej to ostatnie podobno się 
spełni; bo kiedyż to między pany, a i nie pany chrześci­
ańskiemi, miłość, spokój i zgoda chrześciańska panowała? 
Ot! małą tej niezgody i niemiłości próbkę dają, z 

przeproszeniem, sami namaszczeńcy i przewodnicy świa­
tła, i umysłowego między Bożem ludem rozwoju. Re- 
daktorowie i pisarze narodowi! smutno nam czytelni 
kom, bardzo smutt.o wśród pożytecznych zkąd inąd prac 
znachodzić w kolumnach dwóch bratnich sobie pism, w 
żółci maczanem piórem kreślone wyzywania, odcinki i 
gorszące poswarki! A te kłótnie—owe przed sądowe aż 
kratki wyzywania i oska-zania się wzajemne, wiecieź ja­
ki ostateczny zaczepiającym i zaczepianym przynieść mo 
głyby koniec? Oto, obudzą najprzód słuszny niesmak, 
przesyt i oburzenie publiczności, a potem spowodowaćby 
mogły niechybne obu nieorzyjacielskich obozów zwinięcie 
i prędki upadek—upadek, jaki z takich samych przyczyn 
zawsze następywał, począvszy od pamiętnych wojen Dzien­
nika niegdyś Literackiego poznańskiego z Orędownikiem-, 
później takichże samych szermierek tylu różnych już pism 
galicyjskich, aż do obeemj, którą ze zmartwieniem wam 
życzliwych, a ze zgorszeriem reszty czytającej publiczno­
ści toczycie obecnie. Łatwo wprawdzie nam tu osądzić, 
która strona jest wyzwaną? a która (to jest taż sama, co 
wszystko i wszystkich wszędzie i zawsze zaczepia) wyży 
wającą? — a w jakim celu? także nie trudno odgadnąć. 
Ale mimo to, zaprzestańcie bezpożytecznej tego rodzaju 
walki, bo wierzajcie, że tą drogą ani 
pismo sympatyi niczyjej nieiyska.

Darujcie te parę słów prawdy, ale bądźcie przeko­
nani, że ponieważ są one odgłosem opinii, tern więc sa­
mem są dowodem życzliwości dla was.

W chwili gdy ten list piszę, dowiaduję się, że od 
granicy rosyjskiej wszystko fury ze zbożem cofnięto na 
powrót, i odtąd wywóz zbo:a rosyjskiego za granicę wzbro­
niony. Okoliczność ta, jeżdi się nie odwróci, spowodo­
wać może znaczne podrożenie wszelkich u nas produktów.

Dotychczasowy konzil rosyjski rzeczywiście z Bro­
dów odwołany został; kto ga zastąpi dotąd nie wiadomo. G.

Część irzędowa.
* Na zaszłe zapylanie: czy pastor powołany z zagranicy 

do jakiej ewangelickiej gminy, nabywa tem samom prawo oby­
watelstwa w tej gminie? c. k. ministerstwo spraw wewn. posta­
nowiło, że posada parafialna jikiegobądź wyznania, nie ma być 
uważaną za rzeczywisty urząd publiczny —zaczem duchowny ta­
ki powołaniem swem nie pozyskuje jeszcze ani obywatelstwa 
austryackiego, ani politycznie prawa należności do tej gminy. 
Rozstrzygnięcie to zgodne jest z dawniejszemi postanowieniami, 
które podają warunki, pod jaliemi można tutylem piastowania 
urzędu publicznego pozyskać Obywatelstwo austryackie.

* C. k. ministerstwo fir.snsów dekretem z dnia 3. wrze­
śnia r. b. do I. 3067 postanowiło: że wszystkie długi państwa 
dotyczące wypłaty procentów i kapitałów, mają być od dnia 1. 
listopada r. b. przedsiębrane w nowej monecie ausUyackiej. 
Kupony likwidowane w sposób dotychczasowy, należy w tej mo- 
necie realizować. Względom obłigacyj starej i nowej pożyczki 
państwa, które opiewają na osobę, a których procenta pobie­
rają się za pokwitowaniem, należy natychmiast przedsięwziąć 
obliczenie na nową monetę. Obliczenie kapitałów na nową mo­
netę nastąpić ma później.

Przy tem obliczaniu, likwidowaniu i wypłacie, ułamki pół 
krajeara nowego nie dosięgające, nie należy brać w rachunek.

* C. k. dyrekeya finansów rozporządzeniem z d. 8. wrze­
śnia r. b. do I. 31.862, zawiadamia właściwe organa skarbowb. 
że wydanie pozwolenia do wnoszenia materyalów na wypalenie 
alkoholu przeznaczonych do kadzi przedzacieiowych, w celu ich 
namoczenia, sparzenia, albo chlódzenia — przed terminem ozna­
czonym prawnie do zacieru, wyłącznie sobie zastrzega, i takowe 
tylko tym przedsiębiorcom udzielić może, którzy posiadają pa­
rowe kotły.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
“ Kolej rządową wiedeńsko-tryestką nabył James Roth­

schild za 65 milionów złr. z wypłatą w ciągu lat 10, z obowią­
zaniem się oraz budowania koei karyntskiej, tyrolskiej i chor­
wackiej.

* Przy ciągnieniu losów loteryjnych ks. Palfy w Wiedniu 
d. 16. września, trafiły losy zzaczniejsze wygrane: Nr. 51.648 
wygrał 30.000 złr., nr. 36.780 -4.000 złr., nr. 70.195 — 2000 złr.. 
nra 11.456 i 50.981 po 400 złr., ara 5'2.809, 40.459,34.769,56.459 
i 31.376 po 200 złr.

* W Polsce przy wagonach kolei żelaznej, zarząd poczt 
poumieszczał skrzynki do rzucania w nie listów przeznaczonych 
do przesyłki pocztowej.

* Bank narodowy wiedeński zamierza niektóre dobra skar­
bowe na Węgrzech położone, wypuścić w dzierżawę na rok je­
den. Robi najprzód początek z iobrami w obwodzie Szolnok się 
znajdującemi.

Gdańsk 6. września. Targ zbożowy mało co jest ożywio­
ny, gdyż za granicą zupełny brak spekulacyi. Zeszłoroczne ziarno 
chętniej kupują jak tegoroczne, zresztą dostawione partye idą 
na skład, albowiem ceny holenderskie i angielskie są od tutej­
szych niższe. Potrawy obiecują zbiór obfity; toż samo i kartofle, 
lubo zanadto w nać wypędziły.

Ołomuniec. Na targu dnia 7. września, znajdowało się 
355 wołów przypędzonych z Galicyi. Ceny spadły nieco w poró­
wnaniu z przeszłym tygodniem, płacono za wola najlepszego 
89 złr. m. k. ---------- ooo-----------

Kronika.
* Podczas kiedy po entuzyastycznem pożegnaniu w Czer- 

niowcach, dawało nasze towarzystwo artystów dramatycznych 
pierwsze przedstawienie swoje, dla pewnej części naszych obj 
wateli stołecznych za nadto cicho i poważnie anonsowane, po­
spieszyła inna część na sztuczne ognie, które na stawie 
czyńskich puszczał p. Kuster.

Pan Kuster dał nam nowy dowód spekulanckiej bezczel­
ności zagranicznej, a publiczność nasza poczciwa nie pierwszy 
i nie ostatni dowód swojej naiwnej łatwowierności i p°b azania,

jedno, ani drugie

Wydawca odpowiedzialny: Hippolit Slupnicki.

Szumnych przyrzeczeń anonsu niedotrzymane, wiele opuszczo­
no, a znaczna część sztuk, które na tym samym stawie przed 
kdku laty pokazał mistrz w tym zawodzie Sztuwer, nie udała 
się, ku zadowoleniu tak zwanej galeryi widz ów, rozłożonej na 
pagórkach — która też nie żałowała palcó w i ust do gwizdania. 
Wielka część ochotników fajerwerkowych, musiala schować bi­
lety krze-doae do kieszeni, i podług upodobania stać tub cho- 
dzić. Skończyło się na niewinnem pukaniu rac. na sarkaniu, o- 
burzeniu , gwizdaniu , śmiechu — i katarze publicln°ści, jeśli 
nie na czem gorszeni; a wreszcie na chmurach kurzu, kt(jry 
się unosił nad tłumem krynolin i surdutów uciekających co prę. 
dzej do cieplej kawy |ub herbaty. - Zapewne skorzy8tał pan 
Kuster, i nie pokeże się więcej. Szczęśliwej podróży!-

Pomimo że zboże w jednej cenie i najpiękniej91# panuje 
pogoda sprzyjająca zasiewom, od kilku dni piekarze liwscy 
wydają pieczywo znacznie mniejszo- co tem wjększe sprafcia la. 
dziwienie, że o tem publiczność niezawiadomiono, jak to gię 
zwykle dzieje po innych miastach. Właśnie anonsuje p. borns,! 
właściciel młyna parowego, że otwiera piekarnię parową. Qby 
to wpłynęło na stale ceny pieczywa w naszem mieście!

’ Z Warszawy donoszą o zgonie ś. p. Antoniego Rembow- 
skiego (d. 2. września) męża dawnej jeszcze epoki. Jako czlo. 
nek sejmu, zostawił w dziejach drogą pamięć po sobie, bo on 
pierwszy odezwał się z projektem polepszenia stanu włościan 
w Królestwie. Był to człowiek prawości wielkiej, a we wszystkich 
kolejach zachował charakter niepospolity.

Dziś we środę dnia 22. września dane będzie przedsta­
wienie sceny polskiej, operetka w jednym akcie „Łaska Impera­
tora” i komedya w 2 aktach „Fabrykant.” 

Przyjechali do Lwowa od 17. — 20 września.
• PP- S|,zan’ki J. z Grabowniry, hr. Dzieduszycki J. z Jar- 

czowiec. Borowski M. z Hurka. hr. Kalinowski W. z Bakowiec, 
Nowak G. z Dworu, Iwański A. z Rosyi. Bułhak R. z Czernie- 
uk?c, Socnocki A. z »Momów w., Lodziński S. z Mdatyna, Leo- 
nard P. z Czerniowiec, Udrycki A. z Mostów, hr. Jabłonowski L. 
z lamowa. hr. Komorowski K. z Wiednia, hr. Dziedusycki A. 
z Izyderówki, Czermiński S. z MieczyszczowaSobolewski >i. 
z Draganów ki, Dulski E. z Ilawsza, Garapich E. z Zagórza, Lu­
kasiewicz J. z Krakowa, Lityński W. z Litwinowa, Stecki O. 
z Srodopolca, Czajkowski M. z Dusanowa, Rubczyński W. z Ja- 
sniszcz. Jaworski A. z Ordowa, Bartmański, F. z Tadonia. Sze- 
melowski T. z Sambora, Palch A. z Jasia, Żurakowski A. zHor- 
bacza, Męcinski F. z Huty z., Gumowski F. z Wiednia, Gołasze­
wski J, z Krzywego, Mijakowski A. z Złoczowa, Iżycki J. z Kra­
kowa, Zieliński L. z Lubyczy, Szabłowski T. z Baryczą, Wolań- 
ski I. z Borowa, Wysocki P. z Hrehorowa, Chojecki Z. z Choro- 
stkow a, Marcinkowski K. z Denysowa, Stomowski A. z Krakowa, 
Wiktor T, ze Swirza, Smalawski F. z Uhemc, Siarczyński W. z 
Treplowa-

Wyjechali ze Lwowa od 17. — 20. września.
PP. Rulikowski K. do Switarzowa, Kalląj F. do Krosna, 

Mustaza M. do Wiednia. Czaderski F. do Sambora, Chelmicki I. 
do Kamionki, Herman L. do Rzepniowa, Pohorecki F. do Choci- 
buza. Niewiadomski F. do Warszawy, Zalęski L. do Kolbajowic, 
hr. Badeni A. do Glinian, Wiśniewski H. do Dobrzan. Lityński 
W. do Litwinowa, Stonecki Z. do Grochowiec, Chwalibóg [. do 
Lipowiec, Wojtkiewicz 1. do Stryja. Szymanowski F. do Bobiaty- 
na, Gromnicki J. do Ktjowa, Melbachowski W. do Oleksiniec, 
Rubczyński W. do Jaćniszcz, Udrycki A. i Sochocki A. do Mo­
stów w.. Sobolewski M. do Draganówki, Bauer E. do Buczacza, 
Mroczkowski M. do Przemyśla, Płotnicki L. do Złoczowa, Lityń­
ski W <lo, I I —.1 1> .1- K-.kowa. Bułhak B. i»«-w..l.n<kl l, do St»ni«r»wowa, Torponae T. <!., Eodzinv. Sze- 
melowskt 1. do Sambora, Lukasiewicz I, do Przylipiec, Chojecki 
Z. do Chorostkowa, Jabłonowski L. do Nastasowa, Jaworski A. 
do Ordowa.

  

Kurs Lwowski s’ dnia 20. września 1858.
Dukat holenderski........................................................  . 4 37
Dukat cesarski  4 41
Rosyjski pól-imperiał  8 4
Rosyjski rubel srebrny  1 33
Pruski talar kur  I 29 
Polski kurant i pięciozłotówka  I 9
Galicyjskie? listy zastawne | 80 5
Galie, obligacye indeinniz. : bez kuponu 82 9 .
Pożyczka narodowa | 83 5

Kurs Wiedeński z dnia 20. września 1858.
złr.100Obligacye rządowe 5 % la 

detto 
detto 
detto 
detto

4’/, .
4 „
3 , 
2’/, ,

Pożyczka z łono w. z r. 1834

. . 1854
1854Pożyczka naród. 

Obligi banku
„ indemniz. austryj, „ , 
, , galicyj. „ „ 

Akcye banku naród, za 1000 złr
„ tow. kred, na 200 złr. ................................
„ żestlugi parowej na Dunaju 500 złr , . . . 

Listy zastawne galicyjskie . ....................................
Akcye kolei żelaznej północnej |000 złr  
Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 złr. . .

73’/,
66*/,

952

86*/,

254

Augsburg za 100 złr. cwancygierami 1O2‘/, 
Bukareszt za 1 złr. a vista par....................................... 271
Hamburg za 100 mark, banko 74 /, 
Londyn za 1 ft. szter!  •
Medyolan za 300 lire austryackich 100’/,
Paryż za 300 franków  . 119*/, 
Dukaty austryackie  
Srebro 1 '• 

>1. Jabłońskiego 
przeniesiono pod 1- ^28*/, 
na Halickie, podle kryminału.

W y przędą ź.
Handel Antoniego Seehaka we Lwowie, w rynku pod 

Nr, 177 z d. 1 września r. b. rozpoczyna wyprze(laż z wolnej 
ręki wszelkich na składzie zostających towarów, jt. papieru, po­
trzeb do pisania, rysowania i malowania obrazów, ram bronzo- 
wych, takich listew i ozdób ze szklą dętego i taflowego, obić 
papierowych i storów do okien, cerat, zabawek dziecinnych 
, rozmaitych innych towarów po najniższych cenach, do czega 
zaprasza niniejszem szan, publiczność^_^__^^^^—10)^^ 

Drukiem Kornela Pillera.

Litografie
(6-6.)


